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Pogląd 


na stosunki gospodarstwa wiejskiego na Podolu 
i Ukrainie, od czasu zaboru aż do 1849 r. 


(Ciąg dalszy). 


Nie małą pozycyą wśród ludności rolniczćj zajmują li- 
czebnie poddani w dobrach rządowych — kazienni krestijanie. 
Mają oni osobne od rządu nadane przywileje które im służą 
i prawa któremi się rządzą. Pańszczyzny nie odrabiają tylko 
z ziemi płacą czynsze. W każdćj wsi pilnuje porządku pu- 
blicznego socki*) i dwóch starostów**) którzy mają do pomocy 
dziesiętników, a na każde tysiąc dusz męzkich jest zwierzchni- 
kiem hołowa***). Urzędników tych wybierają gminy z po- 
między siebie na lat trzy: stoją oni pod kontrollą okrużnego 
naczalnika”***) który jest mianowany i pensyonowany przez 
rząd, gdy jego podwładni są wynagradzani przez gminy. 
Naczelnicy okręgowi miewają pod swoim zarządem po kilka- 
naście tysięcy dusz, do którego to urzędu nie dosyć uzdol- 


nieni_ani przysposobieni — jako pozasłużbowi oficerowie, — ` 


stanowisku swemu ani obowiązkóm podołać nie umieją. Ho- 
łowa jako zarządzający gminami ma bióro, w którem funguje 
płatny pisarz nie wchodzący w skład zarządu. Obradom za- 


*) — sołtys. 
**) — ławnik. 
***) — głowa zarządu zbliżony w urzędowaniu do władzy dawniej. 
szego wójta. 
****) — naczelnik okręgowy. 


rządu gmin w którego skład wchodzą starostowie przewodniczy 
hołowa. Posiedzenia odbywają się stosownie do potrzeb za- 
łatwienia bieżących czynności, do których należą: a, odda- 
wanie kaziennych krestijan w rekruty; b, zciąganie czynszów 
i podatków; c, zawieranie kontraktów pomiędzy kaziennymi 
krestijanami a kupcami zakupującymi od nich zboża, zadzie- 
rzawiającymi winnice i sady; d, zawieranie dalój kontraktów 
pomiędzy kaziennymi krestijanami a najmującymi ich do ro- 
bót żniwnych posiedzicielami ziemskimi; e, rostrzyganie spo- 
rów w razie niedotrzymania przez kaziennych krestijan za- 
wartych kontraktów; f, rozsądzanie wszelkich bagatelnych 
spraw, zachodzących w gminie. 

Wyszczególniłem kategorycznie wszelkie atrybucye jakie 
służyły tój dykasteryi dla tego, aby tem wybitnićj wykazać 
błąd jaki rząd w tem wiele zapowiadającem urządzeniu po- 
pełnił;-że pamiętając o wszystkiem co przynosić miało pań- 
stwu dochód, przepomniał o zapewnieniu tegoż dochodu przez 
utrwalenie bytu swoich poddanych, — a wyraźnićj mówiąc, 
— że nie usposobiwszy do tak nagłćj reformy umysłów nie 
poczynił późnićj żadnych kroków ku podniesieniu oświaty, 
a mianowicie iż nie osłonił swą opieką rolnictwa, i nie usta- 
nowił żadnój władzy któraby czuwała nad tegoż polepszeniem 
i powodzeniem. 

Ludzie którzy nie znali potęgi pracy i zadziwiających 
jéj Skutków, a którzy zatrzymali ją tylko w pamięci jako 
hańbiące piętno niewoli, których nikt nie pouczył że praca 
jest podstawą i głównym warunkiem wolności, nie mogli po- 
jąć i urzeczywistnić celu tójże wolności narzuconćj im z góry 
carskim ukazem inaczćj, jak zarzuceniem zohydzonćj pracy, 
a oddaniem się z całą zmysłowością próźniactwu. Szczęśliwe 
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czasy tój złotéj wolności prędko przeminęły, a gdy przyszedł 
czas zapłacenia podatków i czynszów a nie było gotówki, 
wydzierzawiali w pierwszym roku włościanie za pół ceny 
ogrody i winnice na lat kilka. Gdy się to powtórzyło w na- 
stępnym roku tradował im hołowa i sprzedawał przez pu- 
bliczną licytacyą dobytek, a późnićj gdy z owego zamożnego 
gospodarstwa nie nie pozostało oprócz chałupy i gruntu, 
wynajmowała władza na rzecz zapłacenia czynszów i podat- 
ków owego wolnego człowieka, do roboty w żniwa każdemu 
kto go nająć chciał, choćby i w dalekie o kilkanaście mil 
odległe okolice. Nie pytała się o to władza czy włościani- 
nowi własne jego zboże z kłosa spadnie, czy gospodarstwo 
i byt na tem ucierpią, pamiętała tylko o tem, aby się do- 
stawił na żniwa dokąd był najęty*) a w razie oporu odsy- 
łano pod konwojem całe transporta wynajętych kaziennych 
krestijan. ` 

Przy takich okolicznościach, gospodarstwo opłakany 
przedstawiało widok, grunta po większéj części zaodłożone 
zarosłe burzanami**) gumna puste, gdzie niegdzie tylko ka- 
wałki kukurycy które miały dostarczyć pożywienia dla całych 
rodzin, przypominały że ziemia ta jest zamieszkaną przez 
ludzi którzy się trudnią rolnictwem. 

Do ludności wiejskićj lubo nie rolniczćj można policzyć 
także tę część żydów która mieszkała po wsiach i dzierza- 
wiła karczmy, winnice, sady, i trudniła się przemysłem roz- 
maitego rodzaju. Żydzi ubożsi jak byli plagą wycieńczającą 
dla nie znającego stósunków handlowych łudu, tak znowu 
zamożniejsi ożywiali handel i utrzymywali jego konjunktury. 
Cesarz Mikołaj próbował czy nie dałoby się żydów do rol- 
nictwa użyć i w tym celu kazał założyć pare kolonii, dając 
im darmo grunta i wypożyczając kapitały na zaprowadzenie 
gospodarstwa. Próba nie udała się; żydzi przekonawszy się 
bowiem że gospodarstwo mozolniejszem było od ich dawniej- 
szych zatrudnień, opuścili darowane gruntą i powynosili się 
z pożyczonemi od rządu pieniędzmi do innych krajów. 

Na tem kończę o ludności wiejskićj, a nim przejdę 
wprost do rolnictwa samego, zatrzymam się nieco nad kli- 
matem i ziemią, które rzeczywiście są tłem rolnictwa, przy- 
patrzyć im się przeto i poznać ich własności i wpływy, jest 
rzeczą konieczną dla objaśnienia wielu nieznanych oko- 
liczności. 

Klimat na Ukrainie jak i na Podolu w okolicach leśnych 
jest umiarkowany i na urodzajność korzystnie wpływający; 
w czasie lata dochodzą upały do 340 Reaumura, a mrozy 
do 20%. Roboty jesienne kończą się w Listopadzie lub w po- 
czątkach Grudnia i zima trwa zwykle do połowy Marca. 
Stepowa część Podola, tak nazwane Pobereże, niezakryta aż 
pod morze Czarne i Azowskie ani górami ani lasami, jest 
wystawioną na wszelkie szkodliwe wpływy wschodnich i po- 
łudniowych wiatrów, które niekiedy, na wiosnę w miesiącu 
Marcu niweczą całe posiewy pszenicy, a w jesieni przynoszą 
z sobą chmury szarańczy z stepów nad brzegami morza 
Czarnego i Azowskiego położonych. Upały i posuchy przery- 


*) do tego skrupulatnego wymiaru sprawiedliwości dla strony naj- 
mującćj, dodawała władzy bodźca obawa utraty przyobiecanćj kubany. 
**) burzan oset omanowy carduus helenioides, wyrasta do znacznój 
wysokości, zimową porą służy na opał, a na wiosnę do grodzenia płotów 
zastępuje chróst. ` 


wane bywają wśród lata wielkiemi burzami a niekiedy i ober- 
waniem chmury, które bywa tak nagłe i silne, że burzy 
wszystko gdzie ulewa spada, nietylko że pustoszy pola, ale 
zalewa całe wsie położone w jarach, zrywa i unosi z sobą 
budynki. Klimat niestety po większćj części suchy, urodzaj- 
ności nie zawsze sprzyjający; jeżeli jednakże wiatry zachodnie 
bierą przewagę — co się nie często zdarza — i naprowadza 
z sobą deszczowe chmury, w ten czas urodzaj co do słomy 
i co do ziarna nadzwyczajny, wynagradza zwykle pare lat 
nieurodzaju. Zimy o wiele lżejsze jak w północnćj części 
Podola i Ukrainy; wielkie śniegi rzadko spadają, a najczęś- 
ciéj zimy bywają tak lekkie że bydło i konie przez całą 
zimę pasą się w stepach*). Roboty około roli kończą się 
w Grudniu a na wiosnę rozpoczynają się w Lutym. Upały 
w dni skwarne podnoszą się do 40° i wtenczas łudzą oko 
zjawiska powietrzne, tak nazwane fata morgana. Mrozy 
zimą niekiedy i to na krótki czas do 150 dochodzą. 

Ziemia jéj położenie i skład. Położenie ziemi na Ukrainie 
przedstawia płaszczyznę pokrytą w północnćj części lasami, 
poprzecinaną tu i owdzie małemi rzeczkami i strumykami. 
Główne rzeki są Boh i Dniepr; pierwsza dla kamienistego 
w wielu miejscach miałkiego łoża i sterczących skał nie 
spławna; druga płynie bystro i szeroko, głębokość jéj jest 
dostateczna do żeglowania większymi statkami, ale stoją im 
na przeszkodzie znane Zaporoskie progi o których skały roz- 
bijają się wszelkie projekta zaprowadzenia żeglugi na całćj 
długości rzeki. 

Północno zachodnia część Podola więcćj jak Ukrainą 
jest wyniesiona i pagórkowata, poprzerzynana jarami**), la- 
sów mało, wody dostatek. Spławna rzeka jest Dniestr, któ- 
rym z Galicyi spławiają drzewo jodłowe, a niekiedy i psze- 
nicę galarami***). Statki parowe dochodzą tylko do Jampola, 
gdzie mielizny i progi skaliste w rzece dla głębszych statków 
są niedostępne. 

Południowo wschodnie części tak Ukrainy jak i Podola, 
rozciągają się od Dniepru do Dniestru ku Czarnemu morzu 
aż do rzeczki Jahorlika która tworzy granicę między Podo- 
lem a Chersońską Gubernią. Są to nieprzejrzane okiem stepy 
wspaniały przedstawiające krajobraz, a którego urok podnoszą 
smętne kurhany, urozmaicają skaliste jary i pełne dzikiego 
zwierza- ścianki. Lasów bardzo mało i to tylko na opał 
drzewo, a na budulec całkiem nie zdatne. Wody w wielu 
miejscach a mianowicie w głębi stepów wielki niedostatek. 
Rzeka Dniestr ułatwia dostawę produktów do portu w Odessie. 

W lasach na północ Podola i Ukrainy głównem drze- 
wem jest dąb i jesion, a rzadko gdzie sosna i brzoza. 
W południowych częściach, rośnie dąb karłowaty, dereń, cze- 
resznia, orzechy, — sosna i brzoza całkiem się nie udają. 
Jedyne drzewo które najodpowiedniejsze jest klimatowi i któ- 
remu skład ziemi służy, jest akacya, a która tutaj mało jest 
chodowana. 

Ziemia jest napływowa osadzona na pokładach kamienia 
wapiennego lub kredy. Odłamy tych skał sterczą w jarach 
i wskazują w jakićj spoczywają głębokości, kamienie te są 

*) teraźniejszymi czasy podobno klimat ostrzejszy. 

**) jar, szeroka parowa, którćj głębokość dochodzi od 100—200 
stóp, jeżeli ściany jaru są pokryte niskopienną dębiną lub innemi krze- 
winami, w takim razie jar, nazywa się Ścianką. 

***) galar statek płytki podobny do tutajszych pramów. 
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porowate, a obok nich pełno jest szczelin, któremi wciska 
się powietrze w głąb ziemi, i tworzy pewną komunikacyą 
podziemną jednego jaru z drugim; że powietrze wnosząc 
z sobą wilgoć w wnętrza ziemi która porami przeciska się 
w górne warstwy i w ten sposób przyczynia do powiększenia 
wegetacji, nie ulega żadnéj wątpliwości. W wielu miejscach 
są jaskinie w skałach podziemne dość znacznych rozmiarów, 
do których dawniejszymi, czasy miała się chronić ludność 
w czasie napadów Turków lub Tatarów, a późnićj służyły 
one do rozmaitego użytku nawet w ostatnich czasach jeszcze 
zastępowały owczarnie. 

Skład ziemi tak na Podolu jak i na Ukrainie w północ- 
nych częściach wszędzie nieomal równy, jest to czarnoziem 
w którego skład wchodzi około 12*/, humusu, 4—6°/% wapna 
i od 20—30%, glinki. Na Ukrainie, w niektórych okolicach 
lesistych jest ziemia więcój piaszczysta, ale zawsze urodzajna 
i dobre bez mierzwy wydaje plony. Zasilanie ziemi nawo- 
zami mało tu jeszcze było znane i używane. Warstwa ro- 
dzajna sięga na kilka stóp, a pod nią przychodzi spód gli- 
niasty lub wapienny. 

Południowo wschodnie części tak Podola jak i Ukrainy 
mają ziemie równe i do siebie podobne, skład ich przeważnie 
gliniasty zawiera w sobie około 18%, humusu, 10% kredy, 
40/, soli w wyższych położeniach, a w niższych nad wodami 
aż do 9% soli, piasku miałkiego szarawego około 16. 
W niektórych okolicach nie masz kredy, ale natomiast zastę- 
puje je wapno. Ziemia jest koloru brunatnego który przybiera 
od znacznćj ilości humusu. Powiedziałem już wyżćj mówiąc 
o klimacie, że panują w tych stronach posuchy i wiatry; 
— przy innym składzie ziemi szkodliwe te wpływy powietrza, 
o wiele dotkliwićj czućby się dały, ale w tak dobranem po- 
łączeniu neutralizują je humus, kreda i glinka, z których to 
składowych części każda posiada własność przyciągania wil- 
goci z powietrza, i zatrzymywania tójże. Piasek czysty, tylko 
nad brzegami wód napotkać można. Warstwa rodzajna do- 
chodzi w niektórych okolicach od 9—12 stóp głębokości, 
spód jest piaszczysto wapienny, mięszają się w nim kamyczki 
z gatunku pektinitów, a pod tą warstwą dopiero przychodzą 
na pare stóp grube pokłady kamienia wapiennego, po prze- 
łamaniu których, wytryskają źródła czystćj i zdrowćj wody*). 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
N. Jackowski. 


Projekt 
rachunkowości skróconćj i zastósowania jéj do potrzeb 


gospodarstw wiejskich z dodaniem wzorów do prowa- 
dzenia ksiąg. 


(Dalszy ciąg). 
Zasady główne. 

1. Każda czynność, wchodząca w zakres kontroli ogólnój, 
jest tylko przejściem pewnćj wartości z jednego rachunku na 
drugi, albowiem wartość, która ubywa w jednym, musi ko- 
niecznie przybyć w drugim rachunku, jeżeli liczba rachunko- 
wych oddziałów jest kompletna. 

*) W piórwszćj części tego artykułu, w num. 33 na str. pićrwszćj, 


łam 2gi, wićrsz 13 od góry, zamiast 50 do 100 rsr. trzeba czytać: 50 do 
100 dukatów, * s 
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Przykład. Kupiłem na gorzelnią żyta szefli 25 i zapła- 
cilem gotówką za takowe 50 tal. Czynność ta wy- 
raża przejście wartości 50 tal. z rachunku kasy do 
rachunku gorzelni; kasie bowiem ubyło na stronie 
ujemnéj 50 tal. w gotowiźnie, a gorzelni przybyło na 
stronie dodatnićj tal. 50 w życie. 

2. Stronnice rachunków, nie tracąc właściwego swego 
znaczenia przychodu, rozchodu, długu, wierzytelności lub 
zysku i straty, przybićrają jeszcze ogólną nazwę strony do- 
datnićj i strony ujemnćj rachunku. 

Przykład, Odebrałem dług od kupca N. tal. 200, a za- 

tém kasie przybyło na stronie dodatnićj tal. 200, 
a rachunkowi wierzytelności ubyło tyleż na stronie 
ujemnej. 

3. Jeżeli wartość jaka przechodzi z jednego lub kilku 
rachunków do innego lub kilku innych rachunków, to powinna 
być zaciągnięta w piórwszych po stronie ujemućj, a w dru- 
gich po stronie dodatnićj tak, aby suma wartości dodatnich 
równała się sumie wartości ujemnych z jednój i téjsaméj 
operacyi wynikłych. 

Przykład. Sprzedałem wełnę za ogólną sumę tal. 1200, 

z któréj odebrałem przy zawarciu umowy tal. 600, 
a resztę mam odebrać za 2 miesiące; 

obrot ten więc zapisuję w następujący sposób do ksiąg: 

a) do rachunku kasy na stronie przychodu tal. 600; 

b) do rachunku inwentarza żywego ubytek w wełnie tala- 

rów 1200 na str. rozchodu; 

c) do rachunku wierzytelności tal. 600 na stronie przy- 

chodu. 

Oto są główne zasady rachunkowości, aby wiedzieć do- 
kładnie, gdzie i jak każdą czynność zapisać, przyczem właśnie 
najbardzićj uważać należy, aby się jaka niewłaściwość w ra- 
chunki nie wkradła, gdyż uchybienie takie utrudni zrobienie 
bilansu, a w dodatku uczyni go nieprawdziwym. 

Rozwinięcie w szczególności całćj metody należy już nie- 
jako do nauki, że się tak wyrażę, mechanicznćj, którą tru- 
dnoby było wyświetlić samemi tylko zasadami, i dla tego, 
zważając na mnogość kombinacyi tómbardzićj, że niepodobna 
ich liczby przewidzieć, nie można po szczególe okrćślać re- 
guł, które, zamiast pouczyć, tylkoby zagmatwanie do me- 
tody wprowadziły. 

Myślę zatóm, że z tych powodów przytoczenie kilku, 
a może kilkunastu przykładów częścićj w gospodarstwie 
powtarzających się obrotów, które tu weźmiemy z załączonego 
Memoryału, będzie dostateczną skazówką, reszty zaś dokona 
zdrowy rozsądek i wprawa; n. p.: 

Lipiec 5. Czynsz z wiatraka tal. 180. 

Do kasy po str. przychodu i do księgi głównćj 
na rachunku dzierżaw i czynszów po str. dochodu. 

Prócz tego suma ta tal. 180 jeszcze raz w księ- 
dze głównój figuruje na rachunku kasy po stronie 
przychodu, gdyż mieści się w sumie ogólnego 
przychodu w. miesiącu lipcu, t. j. tal. 3,173, skła- 
dających się podług księgi kasowćj z 3 pozycji, 
a mianowicie: czynsz z wiatraka tal. 180, za 680 
szefli rzepaku tal. 2975 i za 2 cielęta tal. 18. 

Ogólna zaś suma obrotu przychodu pie- 
niężnego jest podług księgi kasowćj tal. 3878, 
lecz w tój mieści się już remanent z miesiąca 
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czórwca w ilości tal. 705, który, jako niestano- 

wiący dochodu w miesiącu lipcu, odróżniony być 

winien. 
Uwaga. W księdze „memoryałem* zwanćj, po przeprowadzeniu 
każdćj pozycyi do księgi kasowćj, robi się na znak, że pozycya ta 
już jest zapisana, podkróślenie sumy, po zapisaniu zaś do księgi 
głównćj zaznacza się po lewćj stronie na marginesie stronnica 
czyli folium księgi głównćj, na którćj tę pozycyą znaleść można, 
i daje się dla lepszego uwydatnienia wićrzchem i spodem pod- 

fol. króślenie. 


7T Lipca. Fabryka machin w Bydgoszczy za reparacyą młoc- 
karni i siównika tal. 75. 

Najprzód do księgi kasowćj po stronie rozchodu 
w słowach, jak wyżćj; następnie do księgi głównćj 
na rachunek administracyi gospodarstwa po stro- 
nie rozchodu. I ta pozycya jeszcze raz mieści się 
w księdze głównój na rachunku kasy w rozchodzie, 
a mianowicie w sumie ogólnego rozchodu za mie- 
siąc lipiec 1276 tal. 25 sgr. 

11 Lipca. Efraim Lebenfisz pożyczył z terminem 6-mie- 
sięcznym gotówką 200 tal. 

W księdze kasowćj po stronie rozchodu, w księ- 
dze głównćj zaś, jako interes dopićro w 6 miesięcy 
przypuszczalnie zrealizować się mający, należy dla 
Efraima Lebenfisz osobny rachunek otworzyć, a to 
przypuszczając, że tenże ratami dług upłacać bę- 
dzie, więc dla łatwiejszego obrachowywania się 
z nim, jeżeli bowiem robię taki interes na wexel 
lub na hypoteczne zapewnienie, w takim razie nie 
koniecznie potrzebuję otwićrać osobnego rachunku, 
tylko zapisuję obrot taki w księdze głównój po 
stronie przychodu na rachunku wierzytelności, a po 
zrealizowaniu tego wexlu lub hypoteki tój zapisuję 
wpływ ten na tymże rachunku w rozchodzie, albo- 
wiem kasa moja tylko miała przychód, a suma 
moich wierzytelności o tyleż się zmniejszyła. 

Że i ta pozycya w księdze głównćj jeszcze raz się mieści 
na rachunku kasy, nie potrzebuję tu już powtarzać, gdyż to 
już w pićrwszych dwóch przypadkach dostatecznie wyjaśniłem; 
dodaję przeciéż to jako zasadę, w powołaniu się na to, co 
się już w tćj okoliczności powyżćj rzekło, że każda czynność 
rachunkowości dotycząca zawsze i wszędzie koniecznie dwa 
razy figurować musi, 

Podług więc powyżćj rozebranych przykładów i resztę 
pozycyi w memoryale zapisanćj bardzo łatwo będzie pojąć 
a tómsamóm i zaciągnąć do księgi głównćj, i nie prze- 
widując wypadku, w którymby utrzymujący rachunkowość 
był w wątpliwości, gdzie mianowicie wypadnie mu zapisać tę 
lub ową pozycyą, pominę już szczegółowy rozbiór wszystkich 
pozycyi i przystąpię od razu do teoryi robienia bilansu. 

Wprzód jednak powrócę na chwilę do memoryału, aby 
wyjaśnić pozycyą pod dniem 28 lipca, brzmiącą: Odebrałem 
gotówką za zrealizowane kupony od listów zastawnych 12 tal. 
i nie mającą zaznaczenia, jakoby do księgi kasowćj i głównćj 
zaciągniętą była. Tak téż rzeczywiście jest, kupony bowiem, 
o których zrealizowaniu mowa, przyjąłem przy Inwentarzu 
jako gotówkę; zrealizowanie więc nie jest niczóm więcćj, jak 
wymianą. Umyślnie więc tę notatkę zrobiłem w memoryale, 


aby zwrócić uwagę na to, iżby jeden i tensam przedmiot nie 
został w podwójny sposób policzony. 


Bilans. 


Przystępującemu do opisania robienia Bilansu przedewszys- 
tkiém nasuwają się następujące pytania, na które przecićż 
tylko sam właściciel, jako ciągle na oku swój majątek ma- 
jący, odpowiedzieć może, a mianowicie: 

1. Czy na zużycie sprzętów gospodarsko-rolniczych, apara- 
tów, machin, narzędzi i t. p. utensyliów rocznie procent 
od wartości, przyjętćj do Inwentarza, odciągnąć należy 
i jak wysoki? 

2. Czy z tegosamego powodu tytułem amortyzacyi i od 
szacunku budynków jaki procent strącić wypada? 

8. Czy na téjsaméj zasadzie zniżyć co rok szacunek 
mostów, płotów, dren, studni i t. p. w Inwentarzu? 
biorąc bowiem logicznie przedmiot ten pod rozwagę i wy- 
chodząc z tćj zasady, że każda rzecz skutkiem wpływu 
czasu ulóga zepsuciu, a tém samém traci na wartości, nie 
podobna, aby n. p. budynek w lat kilka po postawieniu 
w tymsamym szacunku przyjąć, co rzeczywiście kosztował; 
lub na sprzętach, maszynach, narzędziach i t. p., będących 
w codziennóm prawie użyciu, nie liczyć nic na zużycie. 
Zdaje się, że to dość jasno i nie potrzebuje objaśnienia; 
idzie wszakże tylko o to, jaki, t. j. jak wysoki mianowicie 
procent na amortyzacyą i zużycie z ogólnego zysku potrącić 
wypada, a to nie da się wyrazić zasadą, mogącą mieć ogólne 

zastósowanie, gdyż: 

a) każda okolica ma inne ceny na materyał surowy, rze- 
mieślników i najemników i t. d.; 

b) jeden rodzaj ziemi więcćj wpływa na zużywanie się na- 
rzędzi rolniczych, niż drugi; 

c) w miejscowości, w którćj zabudowania tak są sytuowane, 
że laskiem, gajem lub zaroślami zasłonięte są od działań 
wiatrów i burz, budynki dłużćj stać będą, niż te, które 
są wśród nagiego pola postawione; 

i tak mnóstwo kombinacyiby się znalazło, które na większy 
lub mniejszy ubytek wpływają, a te tylko każdy sam u sie- 
bie najlepićj oceniać potrafi. 

Następnie co do szacunku ziemi także sam właściciel 
musi sobie wyrobić zasadę, jaką przy rocznych bilansach za 
podstawę przyjmie; i tu nastręczyłyby się pytania: 

a) czy szacunek przyjąć taki, jaki przy kupnie lub objęciu 
majątku był ustanowiony, i dodawać co rok jakiś na za- 
sadach chemicznych oparty procent na podwyższenie 
wartości gleby pod względem przyboru azotu, fosforanu 
it. p. użyzniających czynników; 

b) czy, — póprzestając na tém, że każdy prawie majątek 
ziemski, czy to przez przysięgłych biegłych Towarzy- 
stwa Kredytowego lub ludzi kompetentnych innćj jakićj 
instytucyi bywał taxowany i bonitowany, i wierząc w su- 
mienne takićj czynności wykonanie, — przyjąć do Bilansu 
szacunek podług ostatnio robionćj takićj taxy; czy 
wreszcie 

©) (co przeciéż za najmnićj uzasadnione uważam), przyjąć 
taką cenę ziemi, jaką na czasie w okolicy tój za po- 
dobnćj dobroci ziemię płacono. 

Lecz większa nierównie trudność jeszcze zachodzi przy 
szacunku lasu. Tu ziemia przezeń zajmowaną podrzędną gra 


rolą i o nićj tosamo powtórzyćby można, co się powyżćj 
o gruntach folwarcznych rzekło, lecz z lasem samym, t. j. 
z drzewem, co zrobić przy Bilansie? czy przyrost mas 
drzewnych za przychód i w jakim stósunku, na jakich za- 
sadach policzyć i jak uważać zagajniki? 

Są to trudności rzeczywiste, lecz bezowocne, i tylko 
w nader wyrafinowanych gospodarstwach, przez zbyt wielu 
specyalistów administrowanych, jedynie dia prostéj formy 
tolerowane; dla formy, mówię, bo tak téż jest rzeczywiście, 
gdyż w obec zdrowego rozsądku, zdrobiazgowanie takie, nie 


prowadząc pod żadnym względem do pewników niezachwia- 


nych, traci swą bezpraktycznie sformułowaną doniosłość. 

Z tych więc powodów projektowałbym las i zagajniki 
co lat 15 na nowo taxować, a chociaż to dla wzrostu drzów 
15 lat nie jest epoką znacząco się uwydatniającą, jednakże 
jest to już peryod czasu, mnićj więcćj pewniejszy rezultat 
obićcujący. 

Uwaga. To, co się wyżój powiedziało o sprzętach gospodarskich, 
rolniczych, aparatach, machinach i t. d., stósuje się także i do mebli, gar- 
deroby, bielizny, sprzętów domowych, powozów i uprzęży, i na tych 
przedmiotach bowiem równićż jakiś procent na zużycie odciągnąć należy. 

Przy formowaniu Bilansu w niniejszym projekcie przy- 
jąłem za zasadę potrącenie z szacunku budowli 50/9 A Z sza- 
cunku sprzętów rolniczych, machin, aparatów, naczyń, mostów 
i t. d. 10% na zużycie, lecz bez zamiaru narzucenia komuś 
tćjsamćj stopy procentowćj, powtarzając raz jeszcze, że każdy 
takową sam sobie oznaczyć może najlepićj, 


Koszta ogólne całćj administracyi gospodarstwa odciągną- 
łem od ogólnego zysku i tę zasadę jako w praktyce najlepszą 
zalócić mogę, podział bowiem kosztów administracyjnych na 
wydziały gospodarstwa, śmiało powiedzieć mogę, należy do 
piis desideriis. Jest on faktycznie niemożliwy, a przynajmnićj 
o tyle niewykonalny, że zmusza nas do poprzestania na 
wnioskach, na przybliżonych tylko obliczeniach, i że w naj- 
wyszukańszćj nawet metodzie rachunkowości nie ma i być 
nie może pod tym względem pewnych danych, za to ręczyć 
mogę. iuvdgi pit MY 

Chcąc zrobić bilans, potrzeba wziąć Spis Inwentarza 
ostatniego i z takowego przechodzi się po kolei pozycye 
w nim zamieszczone, porównywając je z odpowiedniemi w księ- 
dze głównćj rachunkami; dopełnienie zaś porównania tego, 
w celu osięgnienia szukającego się rezultatu, jest już zupełne, 
gdy się ma w pamięci wszystko to, cokolwiek się tylko do- 
tąd o rachunkowości w niniejszym poglądzie powiedziało. 

Dla lepszego jednak zrozumienia przytoczę tu jako 
przykład 1szą/ zaraz pozycyą Inwentarza z dnia 1 lipca 
1866 roku i takową w rozbiorze poniżćj wyjaśnię. 

„Wieś Wola, grunta folwarczne, łąki, pastwiska itd. 98070 tal, « 

W Księdze Głównćj na rachunku Nieruchomości znajdujemy : 

po stronie przychodu: 

kupno folwarku Ratajczyce i t. d. 17,300 tal. ; 

po stronie rozchodu: 

za sprzedaną cegielnię we Woli . 1,490 tal. 

Mając taki obraz przed sobą i chcąc przy Bilansie wy- 
kryć zysk lub stratę na nieruchomościach, oraz oznaczyć 
w nowo formować się mającym Inwentarzu szacunkową sumę 
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nieruchomości, musimy od szacunku wsi Woła tal. 98,070 
odciągnąć ubytek, spowodowany przez sprzedaż cegielni ta- 
larów 1480 i pozostałą resztę tal. 95,590, która stanowić bę- 
dzie obecny szacunek wsi Wola, doliczyć do sumy zapłaconćj 
za folwark Ratajczyce, t. j. do 17,800 tal., a będziemy mieli 
sumę tal. 113,890, przedstawiającą wartość nieruchomości 


. dnia 1go lipca 1867 r., którą równocześnie w formującym się 


nowym spisie Inwentarza zamieścić należy. 

Ponieważ zaś w Inwentarzu przeszłym z dnia 1go lipca 
1867 r. szacunek nieruchomości wynosił tylko tal. 98,070, 
przeto wykazuje się obecnie na nieruchomości przewyżka ta- 
larów 15,820, którą jako zysk zapisuje się do Bilansu po 
stronie zysku. 

W ten sposób postępując kolejno z każdą pozycyą, 
W Księdze Głównój zawartą, jakto załączony wzór wyjaśnia, 
otrzymuje się powiadomienie o zysku lub stracie każdéj 
Z osobna gałęzi gospodarstwa, a przeszedłszy w taki sposób 
Księgę Główną i Inwentarz ostatni, dodaję stronę zysku osobno 
i stronę straty osobno, i odciągnąwszy od przewyższającój 
strony zysku koszta ogólne administracyi gospodarstwa, osięgnę 
czysty zysk ogólny. 

(D. n.). 
— —— 


Kilka słów o ugorze i pod jakiemi 
warunkami powinien być zatrzymany w ro- 
tacyi płodozmianu. 


(Dokończenie), 

Jakość ziemi, tłomacząca zachowanie ugoru, może znowu 
być z jednćj strony czasową tylko, powstałą w skutek zanie- 
dbania, zanieczyszczenia, wyjałowienia, nieodpowiednićj i nie- 
dokładnćj uprawy i t. p.; albo tóż może być stałą i nie- 
zmienną, która wiecznie wymagać będzie ugorowania. 

W pićrwszym przypadku, przy objęciu n. p. przez kupno 
lub dzierżawę wyniszczonego i wyjałowionego folwarku, można 
ugór o tyle zachowywać, o ile potrzeba, aby co rok przez 
gruntowną uprawę powoli cały obszar do kultury doprowa- 
dzić i tym sposobem dalszego zachowania ugoru uniknąć. 
Wieś, która tak wyniszczoną ziemię posiada i podobnćj pracy 
i postępowania wymaga, uważać trzeba przy kupnie o tyle 
droższą, o ile ta praca kosztuje i o ile mnićj zysków podobna 
ziemia przynosi, i to nie zaraz, tylko po upływie pewnego czasu. 

Jeżeli więc w tym przypadku inne okoliczności nie za- 
chodzą, któreby stale peryodyczny powrót do ugotu koniecz- 
nym czyniły, w takim razie nie należy go także wciągać do 
rotacyi płodozmianu, ponieważ z jednćj strony przez odpo- 
wiednie i stósowne do ziemi przeprowadzenie takowego, 
a z drugićj przez racyonalną i dokładną uprawę ziemi i na- 
wóz można będzie gospodarstwo na zawsze od podobnego 
poprzedniemu wyniszczenia i wyjałowienia zachować. 

W drugim przypadku jednak, jeżeli niekorzystne własno- 
ści ziemi z naturalnych, nie dających się zmienić przyczyn 
i okoliczności pochodzą, które tylko przez regularnie po so- 
bie powracający ugór usunięte lub o tyle zmniejszone być 
mogą, aby przy uprawie roślin jakokolwiek korzystnego plonu 
spodziówać się można, w takim razie zachowanie ugoru jest 
konieczne i godne zalecenia. 
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Tyczy się to głównie ziemi mocnéj, zimnój i wilgotnćj, 
ze spodem trudno przepuszczalnym rudy żelaznój, na których 
uprawa ozimin tylko przy sprzyjającóm powietrzu jest ko- 
rzystną, a na których koniczyny wcale się nie darzą. Zresztą 
role podobne tylko po zaprowadzeniu drenowania, zgłębionćj 
uprawy i gruntownego odkwaszenia przez wapnowanie, sło- 
wem przez podniesienie kultury racyonalną uprawą i nawo- 
zem jakokolwiek się opłacają. 

Chcąc zachowanie ugoru robić zależnóm od ogólnych 
stósunków przemysłowo-handlowych, trzebaby gruntownie 
rozważyć i obrachować, czy większość plonu powstałego 
z uprawy pewnego rodzaju zboża, po uprawie ugorowćj n. p. 
rzepiu, pieniężnie więcćj zysku przyniesie, niż dwa plony 
dwóch płodów, przez nieugorowanie osięgniętych. Trzeba tu 
jednak przyjąć w obrachunek nietylko dochód samego ziarna, 
ale słomę, nawóz, koszta uprawy, procent od kapitału rok 
późnićj wziętego i t. d. 

Ponieważ jednak ceny zbóż nie są stałe, lecz ulćgają 
zmianom i fuktuacyom ogólnych cen handlowych, dla tego 
wzgląd ten przy układaniu dokładnych i racyonalnych płodo- 
zmianów warunkowo tylko na uwagę brany być może. 

Ze względu na okoliczności klimatyczne baczyć należy, 
że w ogóle w okolicach więcéj na północ położonych, w kli- 
macie zimniejszym i wilgotniejszym, a zatém jak nasz, Wszys- 
tko za zachowaniem ugoru przemawia. Szczególnie ziemie 
mocne potrzebują tu regularnie po sobie następującego wy- 
robienia ugorowego, aby je przez częste przewracanie ogrzać 
i do potrzebnćj fermentacyi doprowadzić. 

Widzimy więc, że ugorowanie w ogóle u nas jest ko- 
nieczne, chociaż są i przypadki i okolice, gdzie bęz ugoro- 
wania obejść się można, szczególnie gdzie jest przeprowa- 
dzony płodozmian odpowiedni do wszystkich zewnętrznych 
i wewnętrznych okoliczności ziemi, gdzie ziemia dokładnie 
i racyonalnie jest uprawianą, gdzie zaprowadzono zgłębioną 
uprawę i doskonałe nawożenie, gdzie w odpowiednim stósunku 
sadzą rośliny okopowe i ocieniające. Ztómwszystkićóm jednak 
przed ostatecznościami strzódz się należy, bo te bardzo nie- 
korzystne skutki mieć mogą. Całkowite zniesienie ugoru 
tam, gdzieby jego zatrzymanie jeszcze korzystnóm było, 
i chęć zastąpienia go przesadzoną uprawą roślin oko- 
powych niedoświadczonego na nieobliczone straty narazi ; 
jak z drugićj strony znowu zatrzymanie ugoru tam, gdzieby 
go się usunąć należało, tak samo szkodliwóm i niekorzystnóm 
być może. Tu nadmienić wypada, że wielu starych gospo- 
darzy, którzy w swych młodych latach bardzo zacięcie prze- 
ciw zachowaniu ugoru w płodozmianach występowali, w póź- 


niejszych czasach zdanie swe zmienili i już tak bezwzględnie * 


surowo go nie potępiali. 

Kto dobrze i należycie wyżéj pomienione cele ugoru po- 
jął, kto zna swój klimat, najbardzićj zaś, kto poznał dobrze 
rolą, na którćj gospodarzy, temu nie trudno będzie ustanowić 
dla siebie prawidła, ma-li się trzymać ugorowania, czy nie, 
i na jakićj przestrzeni ugór zaprowadzać powinien. 

Lubo tedy ogólne w tój mierze ustanowienie zasady, jak 
to wyżćj powiedzieliśmy, jest trudne, jednakże możnaby ja 
w sposobie przynajmnićj przybliżonym ustanowić według Ocza- 
powskiego następującą: 

1. Na ziemiach twardych gliniastych, uprawą roślin oko- 
powych trudno jest u nas zastąpić ugór, i tóm trudnićj, im 


strefa kraju jest zimniejsza. Koniczynisko, przynajmnićj w stre- 
fach zimniejszych naszego kraju, zawsze będzie bezpiecznićj 
pod następującą oziminę ugorowaniem przygotować. Pszenica, 
jako drogi u nas produkt, często po ugorze następowaćby 
powinna, mianowicie w strefach zimniejszych naszego kraju. 
Pod rzepak zimowy najlepszóm przygotowaniem będzie ugór, 
tóm bardzićj, że on skutki swoje wywrze na pszenicę, która, 
po rzepaku umieszczona, wybornie się udaje, jeżeli tylko ży- 
zność roli umieszczenia obok siebie tych dwóch plonów do. 
zwala. 

2. Na ziemiach nizkich, wilgotnych, sapowatych uprawa 
roślin groszkowych może zastąpić ugór, te bowiem rośliny, 
spulchniając rolą i ułatwiając przystęp powietrza do jćj łona, 
nie źle ją pod następującą oziminę przygotowują, zawsze je- 
dnakże ziemi w takim przypadku na żyzności zbywać nie po- 
winno. Na rolach średniego stopnia pulchności, to jest rę- 
dzinnych, jeżeli są żyzne, można roślinami groszkowemi po- 
niekąd zastępować ugór, trzeba jednakże pilnie uważać, w la- 
tach mianowicie suchych, czy bujnym swoim wzrostem nale- 
życie rolą ocieniają, inaczćj, jeżeli wzrost okazują nędzny, 
jeżeli chwastom górę nad sobą brać dozwalają, trzeba się 
brać co żywo do ich skoszenia i rolą należycie ugorować. Im 
ziemia rędzinna jest suchsza i wyższe ma położenie, tém 
ostrożniejszym być należy w poprzedzaniu oziminy roślinami 
groszkowemi; ugór zatém miejsce ich zastępować powinien. 

3. Na ziemiach lekkich, piaszczystych, wysokich, a za- 
tém suchych, nigdy roślin groszkowych, jako przedplony przed 
oziminą zasiówanych, uprawiać nie należy. Ale. téż i ugór, 
w takim przypadku często powtarzany bez zostawienia ziemi 
na dłuższy przeciąg odłogowania, mało korzyści dla następu- 
jącój oziminy przyniesie, w ogólnym zaś gospodarstwa ukła- 
dzie szkodę zrządzi, cząstki bowiem nawozowe, słabo do 
piasku przylgające, do ciągłćj czynności przez często powta- 
rzające się spulchnienie pobudzane, ulatniają się w powietrze. 
Z.ziemią piaszczystą, w wysokim stopniu działalność posiada- 
jącą, inaczéj postępować należy; wypada ją po pewnym prze- 
ciągu czasu uprawy puszczać na odłóg roczny, dwuletni albo 
i trzyletni; dwoistą korzyść gospodarz ztąd odniesie: 

a, Rola przez osadzenie się nabywa potrzebnego związku 
a przytém i władzy przyjmowania i zatrzymywania w so- 
bie wilgoci, przymiotów do następnćj uprawy zboża isto- 
tnie potrzebnych, przez co przymioty swoje materyalnie 
poprawia; 

b, użytek z pastwiska, mianowicie dla owiec, wynagrodzi 
sowicie stratę, jakaby ze zmniejszenia zasiówu zboża 
poniekąd wypłynąć mogła. 

Po odłogu atoli, chociażby nawet i rocznym, a tém bar- 
dzićj jeszcze kilkoletnim, ugór jest istotnie potrzebny, bo 
chociaż odłóg czyli rola, przez lat kilka pa pastwisko zosta- 
wiona, samasię przez się pozbawia niektórych szkodliwych chwa- 
stów, takich mianowicie, które się rozmnażają przez korzenie, 
jednakże darń gruba, przez kilkoletnią wegetacyą utworzona, 
potrzebuje pewnego stopnia rozkładu, ażeby się na pokarm 
roślin przyszłych obrócić mogła; dla tegoto właśnie ugorowa- 
nie w takim przypadku, chociażby nawet na ziemi lekkićj, 
będzie pożyteczne. 

4. Wreszcie, nawożąc role marglem, należy Ćząstki 
tego ostatniego z cząstkami roli najściślćj i najjednostajnićj 
połączyć i we wszystkich punktach zetknąć, które to połącze- 
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nie inaczćj się uskutecznić nie da, jak tylko przez starowną 
mechaniczną uprawę czyli ugorowanie. 
Widzimy tedy, że ugorowanie w wiełu przypadkac 
u nas jest potrzebne. Można się obchodzić i bez ugoru, ale 
do tego trzeba innego klimatu, ziemi błogosławionćj, w wy- 
sokićj kulturze, któraby pod względem części składowych, po- 
łożenia swojego i stanu żyzności zupełnie odpowiadała wszy- 
stkim warunkom, których rośliny do pomyślności swojego 
wzrostu wymagają. HER 
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O tłuszczopocie wełny. 

Tyle razy słyszeliśmy skargi i utyskiwania kupców i fa- 
brykantów na przesycenie wełny tłuszczopotem, które często 
tylko w tym celu podnoszą, aby ceny wełny zniżyć. Wypada 
nam się wreszcie raz na seryo nad przedmiotem tym bliżćj 
nieco zastanowić i wybadać, o ile skargi te i utyskiwania są 
w rzeczywistości słuszne i uzasadnione i czy z przesycenia 
wełny tłuszczopotem kupiec po jéj wypraniu fabrycznóm fak- 
tycznie tak wielkie ponosi straty? Skargi te nie są prawda 
świćże i od dość dawnego datują już czasu, ale powtarzają 
się i powiększają nawet z każdym niemal jarmarkiem na 
wełnę a dotykają głównie dobrych i nabitych wełn ze stad 
dobrze pasionych i racyonalnie hodowanych. 

Każdy doświadczony hodownik wić dobrze, że jest pra- 
wie rzeczą niemożliwą intenzywnie paść, nie powiększając 
przy tém tłuszczopotu; ta więc przyczyna nie mogłaby natu- 
ralnie powodować kupca do podawania wyższych cen za 
wełnę, gdyby rzeczywiście tłuszczopot jćj tak wiele ważył, 
aby po jéj fabrycznóm wypraniu daleko więcćj na nićj tracił, 
niż na tak zwanych lekkich wełnach, które wcale lub bardzo 
mało mają tłuszczopotu, (polskie dwustrzyżne i angielskie 
opasowe sausdauny). 

Przypuśćmy więc, że twićrdzenia niektórych kupców są 
uzasadnione, że nawet przy dobrém praniu ilość tłuszczopotu 
u niektórych wełn do 50% dochodzi, to w takim razie 
przyznaćby trzeba, że zniżenie ceny na centnarze o 10 tal. 
dałoby się wytłomaczyć. Musielibyśmy więc być zadowolnieni, 
gdybyśmy za cienką wełnę, za którą, przypuśćmy, 90 tal. 
płacono, 75 do 80 tal. dostali, ponieważ musielibyśmy przy- 
znać, że strata na wadze wynosi 20 do 30%, wyżćj w stó- 
sunku do zwykle przyjętćj; albo raczćj uformowałby się ra- 
chunek kupca w ten sposób: 100 funtów wełny z 30%, 
tłuszczupotu dają po wypraniu fabrycznóm 70 funtów czystćj 
wełny, podczas gdy 100 funtów wełny z 50%, tłuszczopotu 
dają tylko 50 funtów czystćj wełny. Stósunek więc dwóch 
tych wełn tak różnych własności byłby, jak 5 : 7 albo, jaśnićj 
się tłomacząc, za lżejszą danoby 70 tal., podczas gdy cięższa 
w tym stósunku wartaby tylko była 50 tal. W takim razie 
różnica ceny za wełnę ciężką, za którą zwykle nawet przy 
800%, tłuszczopotu 90 tal. płacono, byłaby jeszcze wyższą, niż 
ta, którą wyżćj przyjęliśmy, a mianowicie ustawiając pro- 
porcyą: 5:7 ==x: 90 
0 6427, tal. 
wypadałaby cena za taką wełnę tylko na 647 tal. 

Widzimy więc z powyżćj przyjętego przypuszczenia i lo- 
gicznie przyjętego obrachunku, że ta różnica cen jest za 
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wielka; że nawet w rzeczywistości nie bywa tak, jak to ra- 
chunek podał, przez kupców zniżaną; że więc z owóm prze- 
syceniem wełny tłuszczopotem trochę inaczćj się rzecz mieć 
musi, jak to kupey zwykle nieświadomym producentom przed- 
stawiają. 

Dziwna, że tyle rzeczy trzeba jeszcze wyświćcać, 
które — gdyby producenci i interesenci trochę zadali sobie 
starania, aby je sobie przyswoić, — z łatwością w krótkim 
czasie i z bardzo małemi kosztami dałyby się wykonać. 

Otóż podobnym środkićm jest dwusiarczyk węgla, (CS2), 
którego bardzo małą ilością, n. p. > funtem za 2 sgr., 
można 100 granów wełny odtłuścić. Już w r. 1860 robił 
profesor Krocker w Proszkowie próby odtłuszczania wełny 
za pomocą dwusiarczku węgla i wynalazł do tego osobne 
maszynki blaszane, któremi robić można próby na małą 
skalę co do ilości tłuszczopotu w rozmaitych wełnach. 
Każdy gospodarz powinien sobie sprawić podobną maszynkę, 
do czego naturalnie niezbędne są małe ważki téj wielkości, 
jakich dawnićj używano do ważenia dukatów. Tym sposobem 
można się w domu praktycznie przekonać, ile wełna po 
zwyczajnóm wyprania zawićra jeszcze tłuszczopotu i na pewno 
wiedzieć, ile się kupcowi odstawia na jarmark czystćj 
wełny. Nie zależy się potćm od fantazyi i widzimisię kupca. 
Przed odtłuszczeniem wełnę się waży, potóm zanurza się ją 
w dwusiarczku węgla, wyżdżymuje i wysusza, co zwykłe po 
kwadransie czasu następuje, poczóm znowu ją się waży. Po 
odtłuszczeniu wełna waży mnićj, różnica ta stanowi ilość 
tłuszczopotu. 

Tym prostym środkiem dany jest sposób każdemu gos- 
podarzowi uniknienia dalszego ganienia przez kupców wełny 
i narzókania na jéj przesycenie tłuszczopotem, bo tak pro- 
ducent, jak kupiec na pewno wiedzieć będzie, co sprzedaje 
i co kupuje. á 

Gdyby postępowanie podobne stało się powszechnóm 
u gospodarzy, wtenczasby tóż powszechne a przesadzone skargi 
kupców ustać musiały. Mówimy „przesadzone” i udowodnimy 
wyrażenie zaszłym wypadkiem na jednym z ostatnich jar- 
marków. 

Kupiec pewien kupił partyą bardzo pięknćj, ślicznie wy- 
pranćj, wysoko-cienkićj wełny, czego też nie zaprzóczał, lecz 
twiórdził, że wełna jest bardzo ciężka i że po wypraniu 
fabrycznóm straci 50%. Chodziło więc o to, aby się przeko- 
nać o prawdzie wyrzeczenia tego, do czego trzeba było wełnę 
dwusiarczkiem węgla odtłuścić i wykazać rzeczywisty procent 
tłuszczopotu. Pięćdziesiąt granów wełny odważono, wymyto 
w dwusiarczku węgla, wysuszono dobrze i znowu zważono. 
Po wymyciu ważyła wełna 81 granów. Pokazało się więc 
różnicy (50—31) = 19 granów czyli na 100—38%,: 

507ł00:="L9>: x 
O = 280%. 

Wełna więc, którćj stratę po wypraniu fabrycznóm sza- 
cówał kupiec na 50/7, po odtłuszczeniu dwusiarczkiem węgla 
wynosiła tylko 88%. Nader wielka różnica! a wiadomo prócz 
tego, że w praniu fabrycznóm wełna nie traci całego tłusz- 
czopotu, jak się to dzieje po odtłuszczeniu jéj dwusiarczkiem 
węgla, który chemicznie cały tłuszczopot rozłoży i rozpuści, 
lecz że pewna część tłuszczopotu jeszcze w nićj pozostaje. 
W tym to przypadku więc straciłaby wełna po wypraniu 
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fabrycznóm najwyżćj 33%, z czego wypada, że stratę swoją 
przecenił kupiec o 17%. 

Słów te kilka niechaj będzie przestrogą i nauką dla 
gospodarzy, a szczególnićj dla producentów wełny tómbardzićj, 
że środek odtłuszczania wełny jest łatwy, prosty i tani. 

Kiedy ważymy po dziś dzień wszystko prawie, jak żyto 
n. p., ważmy, także wełnę czystą i nie postępujmy w tym 
razie omackiem lub na ślepo, abyśmy wiecznie nie potrzebo- 
wali zależeć od łaski kupujących. K: 
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Urzędowe tymczasowe zestawienie 
wypadku żniw tegorocznych. 


Ponieważ każdy nieomal oczekuje z ciekawością wiado- 
mości o rezultacie żniw tegorocznych, a że zwyczajne tabele 
żniw dla Królestwa Pruskiego dopićro w listopadzie bywają 
zestawiane, przeto wszystkie Główne Tow. Roln. Prus zo- 
stały zawezwane, ażeby już teraz tymczasowe wyrzekły zda- 
nie o plonie głównych rodzajów zboża i kartofli. 

Podane rezultaty żniw, przesłane przez wzmiankowane 
Towarzystwa, zostały przez Regencye porównane z równo- 
czesnemi sprawozdaniami w gazetach umieszczanemi. Rezul- 
tat wynikły z połączenia jednych i drugich sprawozdań za- 
wiera następujący przegląd: 
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Obszar, 
z wyłącze- a = 
niem prze- z tx Q pr 
A Obwód sezoni, 8 PARĄ B 3 3 
zniejs. = 
Sregeneyjny eż" E fassparh > a 
mil kwa- k 
dratowych 
IjKrólewiec . | 383,2 | średni | średni | średni | średni | dobry 
2|Gąmbin . . 288.14 zły „zły „zły zły średni 
g|Gdańsk . 144,35 dobry średni Średni: średni średni 
4jKwidzyn. «| 318.08 dobry | Średni | średni | średni | średni 
częś. dob. 
piPoczdam. .| 375g; | Średni | średni średni | średni | średni 
częś. dob.|częś. dob. czę. dob. 
6|Frankfurt . | 348,56 średni | średni zły zły średni 
częś. dob ) ? 
7|Szczeciu . .| 21850 dobry średni średni | średni średni 
8| Koźlin Koeslin.| 254,97 dobry średni | średni | Średni średni 
9|Sztralsund . 73,23 średni Średni zły Średni średni 
10| Wrocław . 244,56 średni średni Średni | Średni | średni 
częś. dob s 
11| Legnica . 246:9, | Średni | średni | Średni | średni | Średni 
częś. dob. i 
12/0 pole. 239.72 średni | Średni | średni | średni | Średni 
częś. dob. 
BREE! WE średni | średni zły zł średni 
rope 9 częś. dob |częś. dob. 7 
14|Bydgoszcz . 207.74 średni dobry średni zły j i zły j 
15| Magdeburg . 208.81 średni średni Średni średni | średni 
częś. dob. częś. dob. 

16|Merseburg . | 185,55 średni | średni | średni | Średni | średni 
częś. dob.|częś. dob. 

17| Erfurt. 64,02 średni | średni | Średni | Średni | Średni 
częś, dob. 

18| Monaster. 131,57 średni | średni zły zły dobry 
częś. dob |częś, dob. 

19 Minden . « 95,36 średni | Średni zły zły średni 
częś. dob.|częś. dob. z x 

20|Arusberg. . 139,70 dobry | dobry | średni | średni | dobry 

ż częś. dob f 
21| Kolonia . 72,18 dobry | dobry dobry | średni | dobry 
22| Dyseldorf 99,20 dobry | dobry dobry zły dobry 
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Obszar, 
z wyłącze- = 
niem prze-| "5 G pe 
Obwód strzeni 8 > B 3 j 7 
regencyjny. "wód, | z E, pajak 
mil kwa- > 
dratowych. 
23 Koblencya . 109.37 dobry dobry | dobry | średni | dobzy 
24|Akwisgran . 1543 | dobry | dobry | dobry | średni | dobry 
25)Trewir. . .| 130.37 dobry dobry | dobry | średni | dobry 
26 Hohenzollern V A dobry dobry dobry dobry | dobry 
27|Hanower . 106,5 | średni | dobry | średni zły dobry 
częś dob 
28 Hildesheim . | 93o | dobry | dobry | średni | zły | średni 
29 Lineburg. . | 211,95 dobry | średni zły zły średni 
30|Stade. «© „| 119g średni | średni | Średni | średni | średni 
częś. dob. częś. dob |częś. dob.|częś. dob. 
31jOsnabryk. . 113,73 dobry | średni | średni zły średni 
częś. dob. i 
32|Aurich . . 54,48 dobry dobry dobry średni | średni 
33, Kasel. . 186.0 dobry | dobry | Średni | Średni | średni 
34|Wiesbaden . | 100,0 |. dobry | Średni zły zły średni 
czę. dob. 
35 Szleswig. . | 165, , Średni | średni zły zły średni 
> częś. dob. y | czę. dob. 
SIRTF . .'ż| 1525 średni | średni zły "zły średni 
częś. dob. i 
Stósownie do powyższych zestawień należy się spodziéwać: 
w ob-| wyno- 
Plonu: wo- | szących jakiego? 
dach, | mil ©) 
Pszenicy 17 | 2343 dobrego. 
> 15 | 3002 | średniego, częścią dobrego. 
3 3 664 średniego. 
5 1 288 złego. 
Żyta 12 | 1296 dobrego. 
5 8 | 1657 | średniego, częścią dobrego. 
* 15 | 3056 fredniogg 
> 1 288 złego. 
Jęczmienia T | -562 dobrego. 
s 8 408 | średniego, częścią dobrego. 
3 16 | 3884 średniego. 
z 10 | 1883 złego. 
Owsa 1 21 dobre ego. 
Ą 1 119 | średniego, częścią dobrego. 
Š 20 | 3726 średniego. 
x 14 | 2431 złego. 


Co do kartofli, mianowicie w prowincyach wschodnich, 
sąd dotąd jest jeszcze bardzo niepewny, a plon będzie za- 
leżał od bardzo upragnionego deszczu, jeśli niedługo nastąpi; 
w innych okolicach znów obawiają się wyrastania kartofli, je- 
żeli deszczu dostaną. 

Także i co do zboża pokazuje się — podług największćj 
liczby sprawozdań — bardzo wielka różnorodność na polach 
tegosamego obwodu, a to stósownie do tego, czy deszcz 
wcześnie lub wcale nie padał. 

W ogóle nie potrzeba się obawiać braku żywności, zwłą- 
szcza że żyto, jak zewsząd chwalą, jest wyborne, tylko w ob- 
wodzie regencyjnym Gąbina, jak się zdaje, żniwa niestety! 
znowu tak są niepomyślne, iż ran w przeszłym roku sobie za- 
danych w bieżącym departament ten nie będzie mógł wyleczyć. 

Berlin 5 sićrpnia 1868. 
Minister Spraw Rolniczych. 
Z polecenia: (podp.) Wehrmann. 
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Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński, 
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznanir. 


